
Rok 2. Nr. 238. Sosnowiec, czwartek 13 października 1927 roku. Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w ie rs z  m il im e tro w y  przed 
50 groszy, w  tekście  35 groszy, 
za tekstem  25 g r. O głoszenia 
tabe la ryczne  50 proc. a św ią ­
teczne 25 proc. droże j. D robne 
og łoszen ia  po  5— 10 groszy za 

w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł.

Prenumerata w y ­
nosi m iesięcznie

zł. 2 . 0 0
A dres red akc ji i a d m in is tra c ji: 
P iłsud sk ieg o  Nr. 8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ieszk. redak to ra  6-92.

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY.

I Wydawca: Helena Mcnslorska. — Red. orip.: Wiktor Honsiorski. F I L  J E :  Będzin, hotel B risto l, te l. 5-98; Grodziec, u lica Kościuszki; 
.t& Zaw iercie, u lica  3 maja Nr. 13. ____ 1
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Sosnowiec, Sadowa 3, tel. 2-30.
Z dniem dzisiejszym dla wygody Sz. Gości bufet 

wydaje od rana gorące przekąski po 50 gr.: bigos, 
iiąk i, cynadry z kaszą, kiełbasa z kapustą i t. p.

W ieczorem od godz. 7-ej

koncert pierwszorzędnego kwintetu
pod dyrekc ją  GORELIKA.

Dancing znakomitego solisty-tancerza L  Lwowa.
CENY ZNIŻONE. KUCHNIA WYBOROWA.
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WARSZAWA, 12.10. „P o l­
ska agencja te legraficzna" 
donosi w  sprawie pożyczki: 

Dziś w  godzinach rannych 
aadpszła odpowiedź z Nowe­
go Jorku na kontr propozycię 
Polski w sorawie pożyczki 
s tabilizacyjnej. Po zapozna 
niu się z treścią te j odpo 
w iedzi p. w iceprem jer Bartel 
odbył konferencję z p. m in i­
strem skarbu, a na?tępnie z 
p. prezydentem Rzplitej. Bez­
pośrednio po powrocie z 
Grodna p prezesa rady m i­
nistrów, m arszałka P iłsud­
skiego odbyła się w Belw e­
derze konferencja  p. m ar­
szałka z w iceprem jerem  
Bartlem  w  sprawie pożyczki 
O podz. 9.30 wiecz. zebrała 

< się w Belwederze Rada mi-

Anglja uspokoi Litwą!
w ie d e n ,  12. 10. — „Neue

r re ie  Presse“ donosi z Pary­
ża, że m in ister Zaleski omó­
w ił z Chamberlainem spra­
wę paktu o n ieagresji, k tó ­
ry  ma być zaw arty z Rosją 
©raz stosunek Polski w zg lę ­
dem L itw y . Inform acje w te j

Prowokacje litewskie.
WILNO, 12.10. Przed k ilku  

dniami w pobliżu m iasteczka 
Rykonty, na pograniczu li-  
tewskiem, 1 tewska straż gra­
niczna w sposób prowoka­
cyjny poczęła rąbać polskie 
lasy państwowe. W tym celu 
przyw iezieni zostali drwale

#  #1?

I  Cukiernia I Restauracja Warszawska |
^  zawiadamia, że od dnia 16-go b. m. rozpocznie swe ^

występy ^

I  Eustachy Q M m ski f
W pierwszorzędny humorysta i autor, znany w całe] Polsce, f f

_ . _^  — -------

ąg, Popisujący się n R |  zmienia całko- $$
obecnie I f l l l l S  K T Ia liC iB a i w ic ie  program. ^

*  f
Kuchnia bez konkurencji. :: Ceny przystępne.

*  T runk i ty lko  pierwszorzędne. *

Urzędowe doniesienie o pożyczce
zagranicznej.

n is trów  na k tó re j p. m in iste r 
skarbu zre fe row ał sprawę 
pożyczki, poczem rada m in i­
s trów  zaakceptowała treść 
pisma, ja k ie  p. m in is te r skar­
bu wystosować ma do rep re ­
zentantów konsorcjum  ban­
kowego.

W dalszym ciągu rada m i­
n istrów  rozpa tryw a ła  p ro jekt 
rozporządzenia p. prezyden­
ta o planie s tab ilizacyjnym  i 
o s tab ilizac ji złotego. T e r­
min em isji pożyczki dotąd 
nie został ostatecznie utalo- 
ny. Odpowiedź konsorcjum  
am erykańskiego spodziewa­
na jest w  ciągu dnia 12 b. 
m. Podpisanie kon trak tu  po­
życzkowego nastąpi praw do­
podobnie dn 13 b. m.

ostatniej sprawie m iały Cham­
berla ina szczególnie żywo 
interesować. Słychać, że 
Chamberlain zapewnił p o l­
skiego m in istra  Zaleskiego, 
iż uczyni wszystko, co będzie 
w jego moey, aby wpłynąć 
uspokajająco na L itw ę .

na pogranicze i przepraw ie­
n i na nasze terytorjum . Je­
den ze strażników  litew - 
skich s trze lił do gajowego, 
k tó ry  usiłow ał przeszkodzić 
w rąbaniu. Na odgłos strzałów7 
nadbiegł pa tro l KOP. Litwuni 
zbiegli.

P̂isma donoszą że...
— ,N. Fr. Presse" zamiesz­

cza wywiad z polskim m ini­
strem skarbu Czechowiczem na 
temat głównych wytycznych 
finansowej polityki Polski. Ar­
tykuł napisany przez “dr. Sei­
ferta stwierdza znaczne postępy 
celowej polityki finansowej 
rządu polskiego.

— W Chicago zawalił się 
gmach, w którym mieściła się 
fabryka papieru. W gruzach 
zginęło 6 robotników, a 15 od 
niosło rany.

— W Berlinie wybuchł straik 
pracowników berlińskich kolei 
podziemnych i dojazdowych. 
Urzędnicy przyłączyli się soli­
darnie do stanowiSKa robotni­
ków.

— Rząd sowiecki podpisał 
dekret, odwołujący Rakowskie­
go z Paryża. Równocześnie 
ogłoszono komunikat urzędowy 
rady komisarzy ludowych co 
do sprawy ambasady sowiec­
kiej w Paryżu Rakowski ma 
objąć stanowisko ambasadora 
w jednej z poważniejszych sto­
lic europejskich.

— Odsiadujący karę doży­
wotniego więzienia w więzie­
niu grudziądzkiem zabójca po­
sła sowieckiego w Warszawie 
Kowerda, całe dnie spędza nad 
książkami, przygotowując się 
do matury, którą ma zamiar 
zdawać w więzieniu.

— Po pięciotygodniowych ro­
kowaniach, podpisano umowę 
pomiędzy Polską a sowietami 
o dostawę tytoniu rosyjskiego 
dla Polski, wzamian za co Poi 
ska dostarczy sowietom całego 
szeregu rozmaitych towarów, 
przedstawiających równowar­
tość dostarczonego tytoniu. 
Transakcja opiewa na 250.000 
dolarów i jest wstępem do 
dalszych tranzakcyj na większe 
sumy.

— Na mocy wyniku niedziel­
nego głosowania w Łodzi so­
cjaliści rozporządzają tam 39 
mandatami, inne stronnictwa 
36 mandatami. W najbliższych 
dniach odbędzie się wspólna 
konferencja P. P. S., Bundu i 
niemieckiej partji socjalistycz­
nej, na której omówione zo­
staną zasady sformułowania 
wspólnego bloku na terenie 
nowej rady miejskiej.

WE porównaniu z poprzed- 
niemi wyborami N. P, R. stra­
ciła w Łodzi 15 mandatów, 
chrześcijańska demokracja — 5 
mandatów, narodowa demo­
kracja - -  9 mandatów, sjoniści 
—  1 matjdat.

Powiększyły natomiast swoją 
liczebność: P. P. S. o 12 man­

datów, niemieccy socjaliści — ! 
m, bund — 2 m., poalęj-3ion 
— I mandat.

— Na Czarnem morzu przy 
brzegach rumuńskich panują 
straszne burze. Parowiec ame­
rykański „Eugenia" przy wieź* 
dzie do portu Konstanzy wpadł 
na parowiec włoski, powodując 
poważne uszkodzenia, Uszko­
dzony jest również parowiec 
niemiecki. W porce zatonął 
jacht rumuński.

— W miejscowości Fioyd w 
stanie Kentucky w Ameryce 
zlikwidowano w krwawy spo­
sób spór, który od dłuższego 
czasu był przyczyną procesów 
i walk pomiędzy dwoma ro 
dżinami. Podczar: strzelaniny, 
w której brah udział wszyscy 
członkowie obu rodzin 4 oso­
by zostały zatute, dwie ciężko 
ranne. fl

— Niewykryty dotychczas 
drab dokonał zamachu w lesie 
pod Skierniewicami na prze­
jeżdżającego przez las ks. pro­
boszcza Irzykowskiego ze wsi 
Choinaty. Opryszek dał kilka 
strzałów rewolwerowych w 
stronę pojazdu i znikł w za­
roślach. Na szczęście kule 
chybiły.

Nowy statek handlowy pod 
polską banderą.

Górnośląski koncern węglo­
wy „Robur*, wzamian za ustą­
pienie mu części wybrzeża w 
budującym się porcie w Gdyni 
do wyłącznej eksploatacji, zo­
bowiązał się do wystawienia 
własnej flot li o pojemności 
conajmniej 10.000 ton. W myśl 
zobowiązania, „Robur" stwo­
rzył polsko-skandynawskie To­
warzystwo transportowe S. A. 
z siedzibą w Gdyni, względnie 
w Gdańsku, które zakupiło i 
uruchomiło dwa statki: „R o­
bur 1“ o pojemności 1 500 ton
1 „Robur 11“ o pojemności
2 200 ten. Dotychczas oba stat­
ki, ze względów formalnych, 
kursowały pod obcą banderą.

Obecnie statek „Robur 11“ 
otrzymał polską banderę i pol­
ską załogę.

Zamknięcie obozu wielkiej Polski 
w Małopolsce Wschodniej.

W związku z wykryciem we 
Lwowie źródła kolportażu u- 
lotki pt. „Prawda o jenerale 
Zagórskim" przeprowadzone 
zostały rewizje w lokalu dziel­
nicowego sekretariatu obozu 
wielkiej Polski we Lwowie 
przy ul Boularda, dalej w 
mieszkaniach oboźnych pp. Gła- 
żewskiego i Bieńkowskiego o- 
raz kierownik sekcji młodych 
p. Bertoniego, poczem wezwa­
no kierowników organizacji do 
dyrekcji policji.

Tu oświadczono im, iż na 
zasadzie rozporządzenia M. 5. 
W. zawieszona zostaje działal­
ność organizacji obozu wielkiej 
Polski na terenach trzech wo- 
lewództw wschodnio małopol­
skich, tj. organizacji dzielnico­
wej, okręgowej, miejscowej 
lwowskiej, tudzież sekcji mło­
dych.

W motywach zarządzenia po­
wiedziano, że w związku z wy­
krytą niedawno aferą ulotkc- 
wą „zebrano materjał. obcią­
żający w wysokim stopniu sze­
reg członków obozu wielkiej 
Polski, którego działalność nie 
obraca się w ramach legalnej 
działalności, lecz przeciwnie, 
jest szkodliwa i niezgodna z 
interesami państwa".

Lokal organizacji został opie­
czętowany.

Wiadomość o likwidacji e- 
bozu wielkiej Polski wywołała 
we Lwowie sensację.

G IEŁDA .
Warszawa

N o tow an ia  urzędow e:
d c l

12.10.

N o w y -J o rk  8 BO 
L o n d y n  43.42 
P aryż  35.05 
W ie d e ń  126.80 
Praga 26.41 
W ło c h y  48.70 
S zw a jca ria  171.95 
H o la n d ja  „357.75
D o i. W a r. p>, obr. 8.90 w  żądan iu 

T e nd en c ja : stabsza.

A K C J E .
Warszawa, 12.16

B a n k  D y s k o n to w y  133.00
B a n k  H a n d lo w y  123.00
B ank P oR k i ] 56 00— 153.00— 154.5*
B a n k  P rzem ysł. L w ó w  106.0#
B an k  Z achodn i 27 00 — 26.50
B an k  zw . sp. zar. 95.00
Z g ie rz  2 10
C zersk 1.30
Częstocice 3.40— 3.50
C u k ie r 5 60— 5,55— 5.80
W y s o k a  133 OC
W ę g ie l 114.00— 112.00— 113.5#
N obe l 55.00— 52.50— 53.50 
C eg ie lsk i 49.50—47.00— 49.00 
F itz n e r  6.50
L ilp o p  37.00— 3 5 50— 38.50 
M od rze jó w  10.00—9.70— 9 90 
N o rb lin  205.00—208.00—206.00 
O s tro w ie ck ie , 98 00 
P ocisk 2.95— 3.00 
R u dzk i 63 00— 62 50— 63.00 
S ta rachow ice  80.00— 78.00—79 s# 
U rsus 16.50-16.0 0 
Z ie le n ie w s k i 22 00 
Z a w ie rc ie  39 50— 40.50 
Ż y ra rd ó w  20.00—20 50— 19.75 
B o rk o w s k i 4.60— 3.80 —4,00 
H aberbusch  155.00 
S p iry tu s  33.50 — 33.00 
Ż eg lug a  0.50— 0.52 
M a je w s k i 40.00 

T endenc ja : m ocna.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 12.1

Z y to  38.25-39.25 
P szen ica  47.00— 48.00 
Jęczm ień  p rz e m ia ło w y  33.00-*35, 
Jęczm ień  b ro w  40.00— 42.00 
O w ie s  32.25— 33.75 
M ąka ż y tn ia  70»/o 57.00— 58.50 
M ąka ż y tn ia  65°/0 58.50— 60.00 
M ąka pszenna 65®/, 72.50— 74.50 
O trę b y  ż y tn ie  25.00— 26.00 
O trę b y  pszenne 24.50— 25 50 
Z ie m n ia k i ja da lne  6.45— 6 70 
Z ie m n ia k i fa b ry c z n e  16®/® 5.40— 5 
G roch  V ic to r ja  65.00— 90.00 
G roch p o ln y  45.00— 50.00 
R zepak 57.00— 63.00 

Usposob ien ie : stałe.
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W I L N O
Nowa fala prześladowania 

ludności polskiej na Litwie 
była do pewnego stopnia nie­
spodzianką dla społeczeństwa 
polskiego. Po zamachu stanu, 
dokonanym w grudniu ze­
szłego roku przez Smetonę i 
Waldemarasa, nastąpiła bo­
wiem krótkotrwała era pew­
nego odprężenia, a niektóre 
umiarkowane wynurzenia pre- 
mjera litewskiego i później­
sza wizyta wr Polsce prof. 
Horbaczewskiego, spotkały 
się u nas z optymistycznem 
przyjęciem, któremu towa­
rzyszyła nieśmiała nadzieja, 
źe może wreszcie  nadejdzie 
chwila uregulowania bolącz­
ki kowieńskiej.

Ten optymistyczny nastrój 
w Polsce został brutalnie 
rozwiany. W momencie psy­
chologicznie ani politycznie 
niezrozumiałym nastąpiła no­
w a ofensywa szowinizmu li­
tewskiego. Jak  wiadomo, o- 
fensywę tę poprzedziła po­
dróż W aldemarasa do Rzymu, 
gdzie w sposób niepozbawio- 
ny komizmu, usiłował nadać 
sobie pozory litewskiego 
Mussoliniego, i do Berlina. 
Konferencja W aldemarasa ze 
Stresemannem musiała nie­
wątpliwie zadecydować o 
dalszym kursie polityki li­
tewskiej. Z niespotykaną do­
tąd brutalnością rzuciło Ko­
wno Polsce rękawicę. W spo­
sób bezwzględny zduszono 

szkolnictwo

mają być przyjęte przez ten 
plebiscyt, jest postanowienie, 
że stolicą Litwy jest Wilno. 
Oczywiście, tego rodzaju 
krok nosi wszelkie cechy 
prowokacji politycznej, która 
nie może być obojętDą i dla

becnej sytuacji polityeznemi 
faktami o pierwszorzędnej 
doniosłości, okazując, że rząd 
również jest zdecydowany 
bronić godności państwa.

Niema w Polsce człowieka, 
/któryby bardziej wyrozumiałą 
prowadził dotąd politykę 
wobec Litwy, od marszałka 
Piłsudskiego. Idea federacji,

Polska otrzyma pożyczko
82 miliony doi. i 2 miliony funt. s z l

nie może byc obojętną i « przez m arszałka, na .
innych państw europejskich. ^  polgce nQwy kierunek

rozwojowy. Idea ta znajdujeW ten sposób bowiem fikcja 
wojny z Polską, głoszona 
przez Kowno zostałaby ule- 
galizowaną w' nowej konsty­
tucji litewskiej, a tern samem 
stałaby się stałem zarzewiem 
konfliktów na Wschodzie. 
Niewątpliwie też państwa za­
chodnie zareagują na ten 
niepoważny wybryk megalo- 
manji litewskiej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
Polska nie mogła pozostać 
obojętną na gwałty, dokony­
wane na swych rodakach i 
na wyraźne prowokacje r z ą ­
du litewskiego. Zamknięcie 
szk^ł litewskich w Wileń­
szczyźnie i aresztowania dzia­
łaczy litewskich, prowadzą­
cych antypaństwową działal­
ność, było aktem słusznej 
represji. Ale represje same 
nie mogą być jedynym w yra­
zem naszego stanowiska.

Niedzielne manifestacje w 
Wilnie, urządzone w rocznicę 
odzyskania Wilna ^irzez gen. 
Żeligowskiego, odbiły się 
głośnem echem po całej Pol­
sce. Jednomyślność i solidar­
ność całej ludności Wilna, 
bez różnicy partji, dowiodły, 
że Wilno jest zdecydowane 
stać mocno na s t r a ż y  polsko­
ści i nie ulęknie się kowień-

polskie szkolnictwo mniej­
szościowe, nauczyciele pol­
scy zostali internowani, nowa , ,
f a l a  prześladowania polskości skich wybryków, 
rozlała się po Kowieńszczy- D’" ri" ’" ł n* ’M 
źnie.

Równocześnie przygotowu­
je rząd Waldemarasa nową 
prowokację, która ma już 
znaczenie ogólnoeuropejskie.
W listopadzie odbyć się ma, 
od dłuższego czasu odkłada­
ny, plebiscyt w sprawie 
zmiany konstytucji. Jedną z 
najważniejszych zmian, które

Przyjazd m^rsz. Piłsudskie­
go w otoczeniu kilku mini­
strów' do Wilna i odbyte tam 
konferencje, staja się w o

oparcie i uzasadnienie za­
równo wr naszem uczuciowem 
odnoszeniu się do Litwy, jak 
i w należytej ocenie i ten ­
dencji rozwojowych stosun­
ków na wschodzie Europy. 
Niewątpliwie bowiem Litwa 
kowieńska prędzej lub póź 
niej będzie musiaia nawrócić 
z błędnej drogi.

Ale to lerancja Polski nie 
może iść za daleko. O ile bo­
wiem niema w Polsce żad­
nego rozsądnego polityka, 
któryby zwrracał się przeciw 
narodowym aspiracjom Li­
twy do samodzielnego pań­
stwa, o tyle jednak Polska 
nie dopuści do dokonania na 
sobie -nowej dziejowej n ie ­
sprawiedliwości. Idea federa­
cji pomyślana jest jako wy- 
równanio skomplikowanej sy­
tuacji.

1 dlatego wierzymy, że o- 
błęd obecnych wielkorząd­
ców litewskich minie pod na­
ciskiem rzeczywistości, a 
miejsce jego zajmie zrozu­
mienie wdaściwego kierunku 
rozwojowego obu państw.

W każdym razie rząd marsz. 
Piłsudskiego broniąc Wilna i 
godności państwa, znajduje 
poparcie Całego społeczeń­
stwa polskiego. Dlatego może 
zdobyć się na politykę s ta­
nowczą i konsekwentną.

Jak  już zawiadomiliśmy 
wczoraj cztelników „Expre- 
su Zagłśbia", bankierzy ame­
rykańscy ostatecznie przyję­
li warunki rządu polskiego i 
zgodzili się, że kurs enaisyj 
ny pożyczki będzie wynosił 
92 za 100.

Przypomnijmy tylko sobie, 
jaki harmider podnosiła pra­
sa, mianująca sie narodową, 
dokoła tej pożyczki. Dono­
szono dwa razy o „zerwaniu 
rokowań", alarmowano spo­
łeczeństwo, że w związku z 
rozbiciem się rokowań min. 
skarbu Czechowicz podał się 
do dymisji, wywołując w ten 
sposób paniak na giełdzie.

A ileż to artykułów’ ci hur- 
ra-patrjoci zamieścili w pi­
smach o niepewmości sytuacji 
w Polsce, a nawet o grożą­
cej nam inflacji!

Usiłowania te jednak pozo­
stały bez skutku.

Marszałek Piłsudski zrobił 
swoje. Uważany on jest przez

państwra zachodnie za męża 
opatrznościowego mimo kra- 
kań endeków, którzy zapom­
nieli: „że zagranica jest pełna po­
dziwu dis P i łsud sk iego ,  w którym  
widzi u osobien ie  Polski. Czy chcemy  
czy nie —  indywidualność Piłsud­
skiego jest po za krajem uważana  
za najbardziej dla współczesnej Pol­
ski reprezentatyw-ą".

Caiy ustęp podkreśl ny wy­
jęliśmy nie z jakiegoś pisma 
s a n a c y j n e g o ,  lecz z... 
„Kurjera, Łódzkiego", najpo­
ważniejszego organu chadec­
kiego. który do niedawna 
zwalczał marszałka Piłsud­
skiego.

Rząd nasz podtrzymał więc 
honor Polski i nie sprzedał 
prestigen Rzplitej za miskę 
soczewicy. Za to mu się na­
leży cześć i uznanie!

Jak  wielki wpływ wywrze 
ta pożyczka na nasze życie 
gospodarcze — wkrótce p rze­
konamy się wszyscy, (r.)

Straszna zbrodnia obłąkanej matki.
Donoszą o strasznej zbrod­

ni, która się wydarzyła w 
Sahrburgu, w Lotaryngii. Oto 
jedna z kobiet tamtejszych 
w napadzie szału mistycznego 
zamordowała czworo swoich 
dzieci od lat 2 do 10, zanu­
rzając jedno po drugiem w 
wodzie tak długo, póki nie 
utonęły.

Po dokonaniu tego straszne­

go czynu, zgłosiła się na po­
sterunek policji, oświadczając 
że dokonała tego czynu, aże­
by powiększyć służbę anioł­
ków w niebie. Kobieta ta  zo­
stała natychmiast aresztowa­
na i oddana do domu obłą­
kanych.

Ojciec, dowiedziawszy się 
o tym strasznym czynie, do­
stał pomieszania zmysłów.

Otruta ko seta rzuciła się na bruk
i  oitna il p iętra

»«««$

jesteś if lr t ie i  L. 0. P. P.?

Rozpaczliwa scena roze­
grała się onegdaj wieczorem 
w mieszkaniu o. Józefa Nie- 
inirowskiego (Mokotowska 8 
w Warszawie).

O godzinie 9 ej wieczorom 
wróciła z miasta sublokator- 
ka, 30 letnia Walentyna Ry- 
bałtowska i niezwłocznie u- 
dała się do kuchni, gdzie 
wyniła buteleczkę kwasu 
octowego. Następnie pode­
szła szybko do okna, by z 
wrysokości II piętra rzucić 
się na bruk.

Właściciel mieszkania zdą­
żył w ostatniej chwili uchwy­
cić ją  za spódnicę. Desperat- 
ka zawisła w powietrzu.

Niestety, tkanina nie w y­
trzymała ciężaru. Rybałtow- 
ska ńpadła na bruk podwto- 
rza.

W stanie ciężkim przewio­
zło ja pogotowie do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Powodem rozpaczliwego 
kroku była sprzeczka z m ę­
żem.

Yveling Rambaud i E. Piron

Dramat w Bicetre
Powieść.

74.
— Bardzo żałuję—-odrzekła 

spokojnie—iż nie mogę po- 
módz panom w ich poszuki­
waniach. Ale w papierach 
mego męża niema wcale te ­
go rodzaju dokumentu.

— Szkoda, wielka szkoda, 
zarówno dla pani, jak i dla 
mego klienta.

— Dla mnie? nie rozumiem 
pana.

Lardoise zauważył, że p. 
Limozan wymówiła te słowo 
z pewnem wzruszeniem.

— Bezwątpienia, że dla 
pani. Bo, gdyby pani posia­
dała ten dokument, mógłbym 
w imieniu p. Pawła Ranoira 
ofiarować jej sumę znaczną.

— Ile?
— Sześćdziesiąt tysięcy 

franków’.
— Żałuję, że nie mogę 

zawrzeć takiego układu.
— Tem gorzej, gdyż w ta ­

kim razie pozostaje nam tyl­

ko udać się do hrabiny de 
Villegente i zaproponować 
jej zrzeczenie się naszych 
praw za byle co, za sto, a 
nawet pięćdziesiąt tysięcy 
franków.

— Hrabina de Villegente 
nie zechce z panami nawet 
mówić o tem.

— Być może, obawiać się 
bowiem będzie, by drugi e- 
gzemplarz testamentu nie do­
stał się w ręce  osoby trze­
ciej, k tóra pragnąc ją wyzy 
skać, może zażądać od mej 
więcej.

Był to zwrot bardzo zręczny
Lardoise obdarzony w ę­

chem dobrym, domyślił się 
gry pani Limozan i dał jej 
to de zrozumienia. Intrygant,- 
ka, pomimo panowania nad 
sobą, zadrżała. Nie zmieszała 
się jednak i po chwilowym 
namyśle, odrzekła:

— Gdybym posiadała ten 
testament i pragnęła osiągnąć 
z niego jaką  korzyść, poro­
zumiałabym się z panem 
chętnie. Ale go nie mam.

— A gdyby pani poszukała 
go jeszcze raz.

— Zgoda, skoro zależy pa­
nu na tem. Niech pan się 
zgłosi za tydzień.

Lardoise pdrzekł, mrucząc:

— Zdaje mi się, że odkry­
łem jej słabą stronę. Chociaż 
nie przyznaje się, jestem 
jednak przekonany, źe po­
siada ten testament. Lecz co 
ona chce z nim zróbić?

P. Limozan po odejściu 
gościa siadła i zaczęła roz­
myślać nad uczynioną jej 
propozycją. Dlaczego zw le­
kała tak długo i nie narzu­
ciła hrabinie swoich warun- 
ków? Lecz cóż? wyczekiwa­
ła okoliczności sprzyjających 
Wiedziała o maiącem nastą ­
pić małżeństwie Fabjana i o 
wielkim posagu Marceli.

Na ten  wypadek właśnie 
czekała, pragnąc go użyć za 
broń dla siebie. Wtedy mo­
głaby wymagać więcej, z 
pewną szansą otrzymania; nie 
rachując, że zapoznanie się 
z rodziną przyszłej hrabiny 
otworzyłoby jej nowe pole 
eksploatacji. Tym sposobem 
upiekłaby od razu dwie pie­
czenie. , .

— Należy się śpieszyć — 
zakonkludowała—gdyż pełno­
mocnik Ranoira, jeżeli się 
zgłosi do pani Villegente, 
może mi popsuć interes. Po­
jadę jutro. Jeżeli nie zdołam 
porozumieć się z hrabiną, 

i skończę z nabywcą rent.

Następnego dnia rano Wi­
ktor Lardoise złożył wizytę 
hrabinie de Villegente, ale 
zaledwie powiadomił ją o 
interesie, Luiza odrzekła wy­
niośle: , „  .

— Ach, więc to dlatego 
tr u d z iłe ś  mię pan? Napróżno 
mówiliśmy o podobunyeh nie­
dorzecznościach. Ten, kto 
pana wysłał jest whrjatem!
I ja byłabym chyba warjatką, 
gdybym słuchała pńna.

— Przepraszam panią h ra ­
binę. P. Paweł Ranoir jest 
już wyleczony i wkrótce o- 
puści Biqetre. .

— Co pan mówisz? Mają 
go wypuścić? . .

—  B e z w ą t p i e n i a ,  gdyz jest
zdrowym. . ,

— W takim razie przed 
bramą pałacu postawię słu­
żącego ze strzelbą na ram ie­
niu. Jeżeli  ten b a n d y t a  / j a ­
wi się tu i zechce wejść si­
ła, to  każę go z a s t r z e l i ć

_  -po już rzecz pani. Niech 
pani hrabina pozwoli mi speł­
nić mą misję i wysłuchać 
jeszcze kilka wyrazów. >Vięc 
pani odrzuca ugodę z nami

— Odrzucam staaowczo.
— Dobrze. Więc rozpocz­

niemy wojnę. Jes tem  najmo­
cniej przekonany o istnieniu

testamentu na rzecz p. R a­
noira. Znamy nawet tekst za­
pisu i wysokość legowanej 
sumy. Udamy się do sądu i 
złożymy dowody.

— Jakie  dowody?
— Świadectwo panny Ce- 

cylji Hauteciair, która sły­
szała oświadczenie umiera­
jącego hrabiego i która na­
stępnie widziała panią w no* 
cy samą przy jego łóżku.

Lardoise mówił poważnie, 
wolno i ehłodno, jak gdyby 
sędzia śledczy. Chciał zmie­
szać hrabinę, ale to mu się 
nie udało.

— Jakto! ona widziała mnie 
samą w nocy? Co pan przez 
to rozumiesz?

— Pani to wie równie do­
brze, jak ja—odrzekł Lardo­
ise, rozumiejąc, iż powinie) 
mówić, jak człowiek dobrze 
poinformowany i posiadający 
tajemnicę hrabiny. Nie po­
trzebuję pani powtarzać, co 
panna Cecylja widziała i co 
opowie przed sądem. Daję 
pani czas do namysłu. Po­
wrócę za tydzień.

(c. d. n.)
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Tragiczne sceny w ¥131 komisariacie,
Po całonocnym dyżurze przodownik policji 

uległ pomieszaniu zmysłów.
W Warszawie w komisa- 

rjaeie 8-mvm rozegrała się 
nad wyraz" przykra scena. 
Jeden * z najdzielniejszych
funkcjonarjuszów p o l i c j i ,
przodownik Szczepan Bog­
dański, uległ nagłemu po- 
roiesvaniu zmysłów.

Od* kilku dni przód. Bog­
dański

zdradzał silne
zdenerwowanie. Wczoraj nad 
ranem, po całonocnym dyżu­
rze, zerwał się nagle od sto­
łu i zaczął biegać po poko­
jach komisarjatu. Z rewol- 
werpm w dłoni zaatakował 
policjantów7 rezerwy, którzy 
zebrali się na podwTórzu i 
jęli się naradzać nad sytu­
acją.

Zawiadomiony o wypadku 
st. przodownik Ej me zjawił 
się po chwili w komisarjacie. 
Z zimną krwią podszedł do 
chorego i, wyciągając dłoń, 
przemówił:

—  Witam was, kolego! 1
Bogdański jakgdyby się za­

wahał. Podał rękę, ale nie 
mógł jej już zwolnić z że­
laznego uścisku. Jednocześ­
nie przód. Ejme wyciągnął mu

z futerału rewolwer.
— Wyzywam pana na po­

jedynek!—zawołał Bogdański.
— Na jaką broń?
— Na szable.
— Zgoda. Chodźmy pod go­

łe niebo.
Znalazłszy się,na podwórzu, 

przodownicy dobyli szabei. 
Jednak

nie zdążyli skrzyżować
broni. Jeden z posterunko­
wych zakradł się od tyłu, 
chwycił szaleńca za ramię i 
wyrwał mu szablę.

O wypadku zawiadomiono 
rodzinę. Zjawdła się żona i 
zabrała chorego do domu.

Według orzeczenia lekarzy, 
stan przód. Bogdańskiego

nie jest ciężki.
Skołatane nerwy, po odpo­

czynku, wrócą do równowagi,

Wielkie pożary w pow. częstocho wskim
Śmierć dziecka w płomieniach.

W ub. poniedziałek o godz. 
5-ej po poł. w Krzepicach 
przy ul. Zakościelnej wy­
buchł pożar, skutkiem czego 
spaliło się 6 domów miesz­
kalnych, 5 stodół ze zbożem, 
6 obór i 2 krowy. Ogólne 
straty wyrządzone przez po­
żar, obliczają na 32,800 zł. 
Pożar powstał wskutek nie­
ostrożnego obchodzeuia się 
z ogniem. ____

Tegoż dnia w Kościelcu, 
gm. Rędziny, wybuchł pożar, 
który strawił 9 stodół ze zbo­
żem. Straty wynoszą 23.500 
zł. Przyczyną pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem dzieci, pozostawio­
nych bez opieki, które w 
jednej ze stodół roznieciły 
o g n isk ^  przyczem spaliła się 
5 letnia Otylja Dąbrowska.

K R O N IK I.
KALENDARZYK.

Paidzie.n

13
Czwartek

Dziś: Edwarda Kr. W. 
Jutro: J  Kaliksta M. P. 

W sch ód  słońca 5.56. 
Z achód „ 4.49.

14.00 Notowania giełdy pieniężnej.
17 00 21-sza lekcja języka angielskie­

go
17.45 Transmisja z Warszawy.
19.00 Nadprogram.
19.10 Odczyt p. t. „Szkolnictwo ele­

mentarne i średnie w Anglji“.
19.35 Komunikaty gospodarcze.
19.55 Odczyt p. t. „Wykształcenie w 

zakresie sztuk plastycznych".
20.30 Koncert wieczorny.
22.00 Sygnał czasu Komunikat Z. O. 

K. Z. Komun, meteorologiczny.
22 30 Transmisja muzyki tanecznej z 

winiarni ,.Palais Royal".

K IN O

„OAZA”
| Sosnowiec.

Od poniedziałku 10-go października r. b. i dni następne 
Niebywały rekordowy program pełen fenomenalnej sensacji

C złow iek m ałpa (0 czem Paryż mówi)
w strząsający  dram at człow ieka-m ałpy , osnuty na rozg łośnej sztu ce „Le S in ge Parlant". 

W  rolach g łów n ych : O L IV A  BO RDEN, EDM UND LO V E, JACK LERNER.

Nad program: KOMEDJA.

) K IN O S,

„Corso”
B ę d z in .

Od poniedziałku 10-go do piątku 14-go października r. b.
Wielkie monumentalne arcydzieło w 10-eiu aktach p. t.

V Q U fB I I lf  Reż- Raula Walsh> Słynnego JP fli ■ illil il l llB  ĆIWII f twórcy „Złodzieja z Bagdadu"
W rolach głównych: GRETA NISSEN, WILLIAM COLIER, ERNEST 

TORRENCE, WALLACE BERRY.
Nad program Arcywesoła komedja Nad program

R A D J O .
Czwartek — 13 października 

W A R S Z A W A .
12 00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 

•zo-meteorologiczny, komunikaty „P. 
A. T.“, nadprogiwm.

15.00 Komunikat meteorologiczny i 
gospodarczy, oraz komunikaty „ t \  A
T .“, nadprogram.

15 20 Przerwa.
16.25 K o m u n ik a t  harcerski.
16 40 Odczyt organizowany dla w y­

stawy radjowej w Warszwie p. t. „Pro­
stowniki anodowe".

17 05 Komunikaty „P. A. T .“.
17.20 „Wśród książek".
17.45 Audycja literaoka.
19.00 Komunikat rolniczy.
19 15 Rozmaitości.
19.35 Lekcja kursu elementarnego ję­

zyka angielskiego.
20 00 Przerwa.
20.60 Koncert wieczorny.
22.00 Komunikaty policji, sygnał cza 

su, komunikat lotniczo-meteorologiczny 
komunikaty „P.A.T". nadprogram.

K R A K Ó W
12.00 Transmisja sygnału i komuni­

katu lotniczo-meteorologiczaego, oraz 
koncert z p łyt gramofonowych.

17.45 Transmisja z Warszawy.
19.00 R o z m a i to ś c i .
19 10 „Skrzynka pocztowa".
19 30 Ode. yt p. t. „Bezpośredniość 

a program w sztuce".
20.00 Komunikaty.
20 30 Tr nsmisja z  Warszawy.
22.30 Transmisja koncertij z restau­

racji „kavillon".

P O Z N A Ń
12 45 Koncert popołudniowy orkie­

stry wojsk. 58 p. p.

Baczność radjoamatorzy!
Podatek od słuchawek zo­

stał reskr. Min. P. i T. odro­
czony do 15 grudnia, wobec 
czego firma Radjo-techniczna 
Oskar Einhorn poleca duży 
wybór słuchawek pierwszo­
rzędnych firm. 8088

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

W  piątek, 14 b. m. „Syn C asano- 
w y “ w y stęp  Karola A d w en tow icza .

W  sobotę, 15 b. m. prem jera re­
kordow ej farsy A leksandra  E n gla  i 
Juljusza H orsta „Krzyk za dziec­
k iem ", („C lo-clo").

„ W ese le  u lalek" baśń  fan ta­
styczn a  B ron isław y  O strow skiej, 
grana będ zie  dw ukrotn ie w  n ie ­
d zielę , dnia 16. X . P oranek  o godz. 
11 rano i p op ołu d n iu  o godz. 4-ej,

W  n ied z ie lę , dnia 16 b. m. w ie ­
czorem  „Krzyk za dzieckiem " poraź 
drugi.

W Będzinie.
W  poniedzia łek , 17 b. m. w  k i­

n ie  „Nowości" „Krzyk za dzieckiem ".

W Dąbrowie.
W  środę, 19 b. m . w  sali „Ko­

meta" „Krzyk za dzieckiem ".

Od administracji.
Wszystkich pp. prenume­

ratorów pozamiejscowych u- 
przedzamy, że jeżeli nie o- 
trzymamy prenumeraty do d. 
20 b. m., to wstrzymamy im 
wysyłanie „Expresu Zagłę­
bia” przez pocznę.

Ogólna.

Pożyczki dla miast.
W tych dniach ministerjum 

spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z ministerjum 
skarbu wydało rozporządze­
nie w sprawie utworzenia 
komunalnego funduszu po­
życzkowo - zapomogowego.

Odliczeń na rzecz tego 
funduszu dokonywać będzie 
M. S. W. przy każdorazowym 
rozdziale między związki ko­
munalne wpływów z dodat­
ków komunalnych do pań­
stwowych podatków od spo­
życia, zużycia względnie 
produkcji, oraz;z wpływów 80- 
groszowego udziału związ­
ków komunalnych w opłacie 
skarbowej od spirytusu. Odh­

aczenia te stanowić będą 5 
proc. oiwspomnianych wpły­
wów, przypadających na rok 
budżetowy 1927/28 i 10 proc. 
za lata następne.

Fundusz poźyczkowo-zapo- 
mogowy ulokowany będzie 
w polskim banku komunal­
nym, do którego należy tech­
niczna strona administrowa­
nia tym funduszem. Związki 
komunalne mogą uzyskiwać 
z powyższego funduszu po­
życzki krótko i długotermi­
nowe. Udzielanie długotermi­
nowych pożyczek może mieć 
miejsce dopiero po doj­
ściu funduszu do 8.000.000 
złotych. Krótkoterminowe zaś 
będą już udzielane w paź­
dzierniku r. b. Pożyczki te 
będą udzielane zasadniczo 
na okres 3, 6 i 12 miesięcy, w 
wyjątkowych wypadkach na 
2 lata. Oprocentowane będą 
w wysokości 6 proc. w sto­
sunku rocznym.

Pierwszeństwo do otrzy­
mywania pożyczek będą 
mieć te związki, które znaj­
dują się w ciężkiej sytuacji 
finansowej, bądź z powodu 
zmniejszenia swych docho­
dów, wywołanego klęskami 
żywiołowemi, bądź wskutek 
konieczności szybkiego po- 
kryeia wydatku, który zwią­
zek komunalny obowiązany 
jest ponieść, a którego prze­
widzieć nie mógł w swym 
budżecie.

(o) Na pow odzian. Powia­
towy komitet ratunkowy na 
p o w o d z i a n  w Małopolsce 
wschodniej prosi wszystkie 
instytucje, organizacje, urzę­
dy i t. p., które otrzymały 
listy składkowe na powodzian

o odwrotne przesłanie ich 
wraz z zebraną gotówką do 
pow. kasy pożyczkowo - o -  
szczędnościowej w Będzinie.

Z Sosnowca.

Czy to w porządki?
S o sn o w iec  p o d z ie lo n y  jest 

o b ecn ie  na 4 parafje, do k tó ­
rych jed n ak  n ie w łą czo n o , c h y ­
ba ty lko  przez za p o m n ien ie  —  
Sroduli.

L udna ta d zie ln ica  n a leży  
je sz c z e  do parafji Z agórze , co  
je st n ad zw yczaj u cią ż liw e  dla  
m ieszk a ń có w . Z w ła sz c z a  w  z i­
m ie, jes ien ią  i w iosną, gdy  
za sp y  śn ieżn e  lub b ło ta  i d e sz ­
c ze  u n iem ożliw iają  w sze lk ą  
k om u n ik ację  m ięd zy  Srodulą  
a Z agórzem , n ie ty lk o  p o g rze­
b y , ale ślu b y  i chrzty  u w aża­
n e  są w prost za  d o p u st B oży.

W ła d zo m  k o lc iS ln y m  nie  
p o w in n o  ch y b a  za leżeć  na  
tern, czy  ten  lub ów  ks. pro­
b o sz c z  b ęd zie  m ia ł w ięk sze  
lub m n iejsze  d o ch o d y , lecz  
p rzy  p o d z ia le  na parafje p o ­
w in n a  l^yć brana p od  u w agę  
w y g o d a  lu d n ości i u m o żliw ie­
n ie  w iernym  sp ełn ian ia  o b o ­
w iązk ów  relig ijnych . Z  tych  
też  w zg lęd ó w  d ob rzeb y  b y ło , 
aby S io d u lę  d o łą czo n o  w resz­
c ie  d o  Starego  S ie lca .

je s t  to  w sk a za n e  iem bardziej, 
ż e  już w  p rzy sz ły m  roku m a­
ją się  ro zp o czą ć  rob oty  przy  
b u d o w ie  k o śc io ła . O b ieca li to  
ks. b isk u p o w i p rzem y sło w cy  
p o d cza s  osta tn iej w izytacji 
pastersk iej. O czy w iśc ie  pp. 
p rzem y sło w cy  liczą  też  na o- 
fiarność parafjan. N iestety! 
Parafja sta ro -sie leck a  jest n ie- 
ty lk o  b iedna, a le  i n ie liczn a . 
G dy się  do niej d o łą czy  Sro- 
dulę, w ó w cza s  n a w et z groszy, 
k rw aw o zap racow an ych , b ę ­
d z ie  m oźń a  liczy ć  na w y d a t­
n ie jszą  p om oc.

U w agi p o w y ż sz e  m o że  roz­
w ażą  w y ższe  w ła d ze  d u ch o w ­
n e i w yd ad zą  zarząd zen ia  z g o d ­
n e  z życzen iem  lu d n ośc i Sro­
duli.

(s) Z posiedzen ia  z a rzą ­
du m iasta. N a osta tn iem  p o ­
sied zen iu  zarządu m iasta  p o ­
s ta n o w io n o  zak u p ić  d la szk ó ł 
5 m ik rosk op ów  i 4 w agi. P o- 
zatem  za ła tw ion o  szereg  d rob ­
n ych  spraw .

(s) W ystaw a obrazów  i 
r z e ź b .  W  n ied z ie lę  dnia  16-go 
p aźd ziern ik a  b. r. o godz. 12-tej 
w  p o łu d n ie  o d b ęd z ie  się  w  S o s ­
n ow cu  w  sali g im n astyczn ej  
p a ń stw o w eg o  sem . naucz. m ęsk . 
ul. W a w el 1 u ro czy ste  otw ar­
c ie  regjonalnej w y sta w y  obra­
zów  i rzeźb  artystów  p la sty ­
ków  G órn ego  Ś ląsk a  i Z a g łę ­
bia D ą b row sk iego  p od  p rotek ­
toratem  p .|starościnyjO łpińsk iej.

W stęp  na w y sta w ę  k o sz to ­
w ać b ęd z ie  1 zł.

(s) T wo naukow o - sp o r­
tow e „Czyn“ w  S o sn o w cu  p o ­
daje do w ia d o m o śc i, iż z dn iem  
i-go  p aźd ziern ik a  b. r. o tw o ­
rzyło b ib ljo tek ę  w  lokalu  w ła ­

sn ym  przy u licy  W ap ien n ej 
Nr. 5, z której m oże  k o rzy ­
stać szersza  p u b liczn o ść  za  
op ła tą  50 groszy  m iesięczn ie .

B ib ljotek a czy n n a  jest w e  
w torki i p iątki od  god zin y  7.30 
w ieczór. *

(s) Sierociniec w Pom o­
rzanach . D łu ższe  zab ieg i m a­
gistratu so sn o w ieck ieg o  o w y ­
d zierżaw ien ie  z teren ów  rzą­
d o w y ch  ziem i p od  b u d ow ę  
sieroc iń ca  zo sta ły  u w ień czo n e  
p om yśln ym  rezultatem . O n eg-  
daj m agistrat o trzym ał za w ia ­
d om ien ie , Że m inisterjum  rol­
n ictw a  i dóbr p a ń stw o w y ch  
god zi s ię  na w yd zierża w ien ie  
m agistratow i J  5 h ek tarów  grun­
tu p od  b u d ow ę sierociń ca  (w  
P om orzan ach  pod  O lk u szem .

(s) Zasiłki dla reze rw i­
stów. P o  za siłk i rezerw iści 
w inni zg ła sza ć  się  do m agi­
stratu (w y d zia ł p o licy jn y ). W y- 
m agąn e dek laracje są do w y ­
p e łn ien ia  na m iejscu.

(s) Miły kuzyn. D o m iesz ­
k an ia  A n d rzeja  Serafina  w  Mi- 
lo w ica ch  z g ło s ił się  jak iś o- 
sob n ik  i p rzed staw ił s ię  za ku ­
zy n a  S erafin ów . Serafin  u d z ie ­
lił „kuzynow i"  g o śc in y  w  sw ym  
dom u, który za to okradł go, 
zabierając różnych  rzeczy  na
su m ę 325 zł. 50 gr.

(s) O fiarność robotników . 
R o b o tn icy  fabrykiC  . G. S ch o en  
zebrali na p o w o d zia n  w  M a­
ło p o lsc e  z w łasn ej in icja tyw y
1224 zł. 45 gr. Z  p ośród  lic z ­
n y ch  o fia ro d a w có w  rob otn icy  
p o m ien ion ej fabryki, z ło ży li, 
jak  do tej pory n ajw ięk szą
sum ę.

I  życia  rzemieślników.
Na ostatniem posiedzeniu 

cechu rymarzy został wy­
zwolony na majstra p. Izydor 
Grabowski, a na czeladnika 
p. Stefan Wesołowski.

Na posiedzeniu cechu ma­
larzy wyzwolono na majstra 
p. Jana Bijaka i Feliksa Za­
błockiego, na czeladników: 
pp. Jana Chordynia, Jana, 
Stefana i Władysława Dąb­
ków, Edwarda Seweryna, 
Wincentego Strauomskiego, 
Stefana Wierzbowskiego, Teo 
dora Klimkiewicza, Zygmun­
ta Hojko, Edwarda Sojkę, i 
Marcelego Lisa.

W najbliższym czasie od­
będą się wyzwoliny w cechu 
ślusarzy.

W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się w sali towarzy­
stwa rzemieślniczego zjazd 
blacharzy cechowych i nle- 
cechowych z całego Zagłębia

Z Będzina.
(b) Z tow. dobroczynno­

ści. D nia  16 p a źd ziern ik a  t. j. 
w  n ied z ie lę  o god z. 2 ej w  1 ym  
term inie, a  o  god z. 3-ej p o p o ł. 
w  term in ie drugim  w  sali tow . 
d o b ro czy n n o śc i na górze Z a m ­
kow ej o d b ęd z ie  srę d oroczn e  
o g ó ln e  zeb ran ie  c z ło n k ó w  to ­
w arzystw a.
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Obrazek z hotelu „Nędza“. — Skazanie 

dyr. Raźniewskiego.

„Szukasz Szczęścia!?”
śpiesz nabyć los

LO TER II P 3 H S T W 0 W E ]
w  n ajw ięk szej i n a jsz częś liw sze j k o lek tu rze

J ó z e f a  H l a w s k i e g o
w Sosnowcu, 3-go Maja 23, te!. 2-24.

GŁÓWNA WYGRANA

Zł. 650.000
C ®  d r ą g i  l o s  w y g r y w a !

Ce*a całego losu Zł. 40, połówki Zł. 20, ćwiar tk i  Zł. 10.

Nie zwlekaj! Czas nagli!
Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotnie.

DaaaaQDoaaaoDaanooonaaaaQa  a
D  Materiały m palta damskie Q
o  Materiały na palta męskie q
§  Materiały na garnitury męskie jSj
o  Pokrycia na futra gO  Q
q  w wielkim wyborze poleca q

D  M AGAZYN B Ł A W A T N Y  Q

§  W A C Ł A W  M I E S Z A L S K I  §
n  Sosnowiec,  Hale Rozwoju. Qn  •  nn Ud*ielamy kredytu. q

ucaaaauDaoaacasGooaaaoaaD
Z B K t U n

Rzeźbiarsko-kain ie i i iarsk i  i b e t o w y
Fr. F O C H T M I H I

w Dąbrowie Gór. na Ftedenie dom własny tel 1 89.
W y k o n y w a :  P o m n i k i ,  Figury,  Gr obowce ,  toczak i 
do o s t rzen ia  narzędzi ,  tabl ice  m a r m u r o w e ,  b la ty  

u m y w a l n i o w e  i ko n tu a r ow e .
Dział  be tonowy :  Ru r y  kana l i z acy jne ,  kręgi  s t u­
dz i enne ,  s t opni e  moza jkowe ,  p łyty t r o tua rowe ,  
posadzk i  i s l upy  og rod zen io we  i wsze lk i e  r oboty  

b u d o w la n e  wchod ząc e  w  zak re s  powyższy .  
W y k o n a n i e  sol idne.  Ceny  p r zy s t ęp n e  a n aw e t

i ra tami .

£ -mu-HU" ■»""» "HR"1***"'*""*!""*!""* ■

> Wielki wybór |1  H li I H l
wszelkiego gatunku II U  U  ww 1 #

I  poleca magazyn f

ł JAKÓ3A MROZIEWICZA " ł3 go Maja 14 (D o m  L u d o w y )  f

f  Wykwintne obuwie męskie,  damkie  i dziecinne,  5 
# oraz  doży wybór obuwia dla uczące j  się młodzieży.

Najlepsze obuwie. |

(b )  O rganizacja c ze rw o ­
n eg o  krzyża w  pow.  bę­
dzińsk im . W e  w to r e k  w  s ta ­
ro s tw ie  o d b y ło  się  o rg a n iz a ­
c y jn e  z e b ra n ie  p o i  cze rw , k rz y ­
ża, n a  k tó re  z e  100 z a p r o s z o ­
n y c h  o s ó b  p rz y b y ło  z a le d ­
w ie  40.

D o  z g ro m a d z o n y c h  p r z e m ó ­
w ił d r .  R y d e r  o d z ia ła ln o śc i  
cze rw , k r z y ż a  z a g ra n ic ą .  O  c e ­
la c h  i z a d a n ia c h  te j  in s ty tu c j i  
m ó w i ł  d e le g a t  k o m i te tu  c e n ­
t ra ln e g o ,  a  o o rg a n iz a c j i  k o m . 
p o w ia to w e g o  m ó w ił  d e le g a t  
k o m i te tu  w o je w ó d z k ie g o  p. 
K o c z a n o w ic z .

P o  ty c h  p rz e m ó w ie n ia c h  
p r z y s tą p io n o  do  w y b o ró w  z a ­
rz ą d u .  K o m i te t  p o w ia to w y  m a  
się  s k ła d a ć  z 30 o sób .  M iejsc  
16 z a r e z e r w o w a n o  d la  p r e z e ­
só w  k ó ł  m ie js c o w y c h ,  już  
i s tn ie ją c y c h  w  Z a g łę b iu ,  14 zaś  
c z ło n k ó w  m ia n o w a ł  d e le g a t  
w o je w ó d z k i  p. K o c z a n o w ic z ,  
w o b e c  c z e g o  w y b o ró w  n ie  by ło .

Z  k ó ł  p o z a m ie js c o w y c h  r e ­
p r e z e n to w a n y  b y ł  S o sn o w ie c ,  
D ą b r o w a ,  P ia sk i  i C ze lad ź .

N ie  m a m y  nic  p rz e c iw k o  
p o p ie r a n iu  p rz e z  w ła d z e  m ie j ­
s c o w e  in s ty tu c y j  s p o łe c z n y c h  
i d o b ro c z y n n y c h ,  a le  p o p ie r a ­
n ie  to  m u s i  m ieć  p e w n e  g ra ­
n ic e  i n ie  m o ż e  w k r a c z a ć  tam , 
g d z ie  ju ż  „ w ła d z a ” n ie  m a  nic  
d o  p o w ie d z e n ia .

Z Dąbrowy.
(d) P o sied zen ie  rady m iej 

sk iej. Pierwsze posiedzenie 
rady miejskiej po fer jach  w a ­
kacy jnych] odbędzie się w 
dniu 22 b. m.

(d) Podrzutek . Onegdaj,  o 
godz. 9-ej wiecz.,  w klatce 
schodowej domu przy ulicy 
Królowej Jadwigi ,  gdzie się 
mieśc i  szkoła powszechna 
tir. 7, Znaleziono noworodka  
ki łkotygodniowego płci ż eń ­
skiej Z polecenia magistratu 
niemowlę odesłano do żłób­
ka miejskiego.

(d) D roga k ą o le l Josko- 
wi Wajnrebowi,  zamieszkałe 
mu przy ulicy 3 go Msja 36, 
w łaźni  miejskie j  skradziono 
złoty zegarek,  w ar to śc i  300 
złotych.

Z okolicy.
Ze S ław kow a. K iero  wnic-

tw o  m ie jsc o w e j  s z k o ły  p o w ­
sz e c h n e j  z c a łe m  g r o n e m  nau-  
c z y c ie l s k ie m  u r z ą d z a  w dn iu  
14 bm . św ię to t s a d z e n ia  d r z e ­
w e k  n a  d r o d z e S ł a w k ó w — M a c z ­
ki p rz y  p o m o c y  le śn ic z e g o  la ­
só w  r z ą d o w y c h ,  z u d z ia łe m  
w s z y s tk ic h  (b e z  w y ją tk u )  dz ie  
c i s z k o ln y c h

T r z e b a  z a z n a c z y ć ,  że k a ż d a  
z p a ń  .n a u c z y c ie le k  p ro w a d z i  
s w ą  k lasę .

S o b o tn i  b a l  w rem iz ie  s t r a ­
ż y  o c h o tn ic z e j  u r z ą d z o n y  p rzez  
k o m i te t  p o w o c Ł ia n  w y p a d ł  
fa ta ln ie ,  co  w  re z u l ta c ie  d a ło  
m in im a ln e  zysk i .  P rz y p is a ć  to 
n a le ż y  z ig n o ro w a n iu  b a lu  p rz e z  
m ie js c o w e  sp o łe c z e ń s tw o .

Lampki na groby
w dużym wyborze poleca

„K R Y SZ TA Ł"
w Sosnowcu, Modrzejowska 

Hale Rozwoju.

Pierwszorzędna
pracownia okryć damskich

podług ostatniej mody Paryskiej

L. Półtorak, Będzin
u l. P o t o c k ie g o  N r. 3.

T e le fo n  N r. 2-74.

W W AGA: Nadeszły nowe mo­
dele na sezon  zim owy.

Zawodowy złodziej Mieczy­
s ław Fil ipkowski,  lat 31, (Cie­
pła 8) i jego wspólnicy: Wła­
dys ław Domagała,  lat 21, 
(Staszica 10) i Stanisław Gło­
wacz,  lat 21,- (Klimontowska 
2), oraz pros tytutka Zofja 
Kośna,  lat 17, (Henryka 6), 
zasiedli onegdaj  na ławie o- 
skarźonych  za okradzenie  w 
nocy na 13 stycznia b r. 29- 
letniego Stanisława Żwirka,  
zamieszkałego przy ulicy 
Ciepłej Nr. 4. —Żwirek,  w r a ­
cając  o półuocy w różowym 
humorze z jedDej z mie jsco­
wych restauraćyj ,  spotkał na 
ul. 3 Maja Kosnę,  poczem po 
kilku s łowach wzajemnych 
obietnic,  znaleźli się oboje w 
„a l tance1* obok kina Udziało­
wego.  Tu, będąc  . podchm ie­
lonym, Żwirek  wkrótce  usnął, 
a kiedy obudził się po p ew ­
nym czasie,  naprśżno szukał  
swego portfelu, w którym 
mial 1100 z ło ty c h — O sm ut­
nym tym fakcie Żwirek  opo­
wiedział  na drugi dzień s w e­
mu bratu Marjanowi, k tóry  
przy pomocy wywiadowców 
ustalił, że portfel skradli 
Żwirkowi o s k a r ż e n i — Śledz­
two wykazało,  źe Kośna po­
rozumiała się z Fil ipkowskim 
i jego kompanami,  którzy 
postanowili „ciepłego** Ż w ir ­
ka  „obrębię**, natychmiast  
p rzys tępu jąc da działania. — 
Plan,  został wykonany i zło-

Zamożny kupiec z Radzi­
wiłłowa, 38 letni Szloma W. 
uprzykrzywszy sobie stan 
kawalersk i ,  postanowił w s tą ­
pić w związek małżeński.  
Nie mogąc znaleźć odpowied­
niej kandydatk i  w rodzinnem 
mieście,  przyjechał  do sto 
liey.

„Szatchen**, za jmujący  się 
swataniem małżeństw, sk ie ­
rował tę skniącego do domo­
w e g o  ogniska kupca do Mo- 
zesa K ,  właściciela sklepu 
na  Nowolipiu. K. miał śliczna 
córkę,  29-letnią Łaje, k tóra 
według zgodnej  opinji ojca i 
swata  akura t  „pasowała" do 
W

Panna rzeczywiście przy­
padła Szłomie do gustu i na- 
odwrót:  pan Szloma podobał 
się pannie, w obec  czego po 
załatwieniu formalności,  na 
stąpił ślub młodej pary,  któ­
r a  natychmiast  po godach  
weselnych wyjechała  do Ra­
dziwiłłowa.

Po trzech  dniach W. p o ­
rzuciwszy7 żonę, niespodzie­
wan ie  zjawił się u teścia w 
W arszawie.

— Co jest?
— Rozwód! krótko objaśnił

czyńcy podzielil i się łupem 
obok stacj i  dęblińskiej.  — Z 
chwilą ujęcia oskarżonych,  
mieli oni przy  sobie zaledwie 
ki lkanaście złotych,  pienią­
dze bowiem roztrwonili,  lub 
też poczynil i zakupy. Do wi­
ny wszyscy oskarżeni  się 
przyznali.  Sąd skazał  Filip­
kowskiego i Domagałę,  jako 
g łównych sp raw ców  na trzy 
la ta  więzienia,  Głowacza zaś 
i Kosnę na rok więzienia; 
wszystk ich  z pozbawieniem 
praw.

Wydział apelacyjny  przy 
sądzie okręgowym w Sosnow­
cu rozpat rywał w dniu wczo­
rajszym sprawę inżyniera 
Stanisława Raźniewskiego,  
skazanego w duiu 15 cze rw ca  
przez sąd pokoju w Sosnow­
cu na 300 złotych grzywny i 
3o złotych grzywny i 30 zło­
tych opłat  sądowych,  zą nie­
przes trzeganie  czasu pracy 
J a k  stwierdził inspektor  pra-  
cv 29 obwodu w Dąbrowie 
Górniczej,  inżynier  Raźniew- 
ski w pierwszej  połowie b.r., 
ze względu na  konjukturę,  
j a k a  była wówczas  spowodo­
wana ekspor tem węgla,  za ­
trudniał robotników kopalni  
„Grodziec" po 9 godzin
dziennie, nie wyłączając  so 
bót. — Sąd okręgowy wyrok 
sądu pokoju zatwierdził .

— Dlaczego? Jak i  powód? 
Przecież  moja córka...

— To wcale  nie córka? 
— przerwał  W.

— Jaktó  nie córka?  P rz e ­
cież nie syn.

W. pokiwał głową.
— O to właśnie chodzi, że 

to ani córka  ani syn.
K. ze złości wpadł  niemal 

w szał i porwawszy  zięcia 
za ramię,  zac iągną ł  go do 
rabina.

Ten  wypyta ł  obu o szcze­
góły i w k i ń c u  skierował 
sprawę do lekarza ,  który zba­
dawszy młoda małżonkę o- 
rzekł ,  że n i e t y l k o  jej nic nie 
b rakuje ,  ale  jest  od na tury  
aż nazbyt  hojnie uposażona.

Wobec takiego stanu r ze ­
czy W. wniósł do sądu rabi- 
nackiego ska rgę  rozwodową.

Na rozprawie p. Łaja zgo­
dziła się na rozwód, lecz  za­
żądała za to 3000 dolarów  
odszkodowania.

Sąd rabinacki  pod przewod­
nic twem rabina  Rozenfelda 
odrzucił  to żądanie  i udzie­
lił W. rozwodu bez odszko­
dowania.

f  Przystępne ceny.

Drobne ogłoszenia. |
Nauka i wychowanie.
I ld z ie la m  lek c ji g ry  n a  sk rz y p c a c h  U W iad o m o ść  S o sn o w ie c  —- P ogoń , 
u l. Ś r e d n ia  8 S z czy p iń sk i.

Posady 1 prace.
CŁlopieh na posyłki potrzebny. Zgła­

szać się fabryka bielizny „Wawel 
W spólna 4.

La k ie rn ik a  tu b  laK iern iczkę  p o szu ­
k u je  ;f irm a  „Laura** S osnow iec ,

Dekierta 13.

Za r a z  potrzebna pracownica do 
robienia sw etrów  na maszynie. 

W iadomość „Trykotaż** R o b o tn i­
cza N 1.

Po szu k u ję  p a n n y  do  sam o d z ie l­
n e j p ra c y  do  w y ro b u  k a r t o n a i y  

J a n  E ic h h o rn  d ru k a rn ia , K atow ice  
u l. P o p rz e c z n a  Nr. 7.

Kupno i sprzedaż.
D o s p rz e d a n ia  p a te fo n  S ro d u la , u l .  

O k rze i 12 Jó z e f  G rze lak . 
. .a d jo a m a to r z y !  P a m ię ta jc ie ,  ż e  
*» s ta c ja  w K a to w ic a c h  z o s ta ­
n ie  la d a  d z ie ń  u r n c h o m io n a .  
D u ż y  w y b ó r  r a d jo sp r z ę tu  zn a j­
d z ie c ie  w  f ir m ie  „ S te r "  P iłs u d ­
s k ie g o  14.

Sk le p  do s p rz e d a n ia  b a rd z o  ta n io . 
S o sn o w iec  H a le  R o z w o ju  17 u l. 

K oście lna .
Różne.

Prz y b y łk o  W ła d y s ła w  idąc  z  K li­
m o n to w a  n a  u l. S ta szy ca  zg u b ił 

p o rtfe l z d o w o d em  o so b is ty m  i ró ż - 
nerni p a p ie ra m i k o le jo w em i.
• ła g in ą l m io d y  b u ld o g  m aśc i ty g ry -  
L siej, o d p ro w ad z ić  za  w y n a g ro ­
d zen ie m  N iska 1. N iep raw y  p o sia ­
d acz , b ęd z ie  śc ig an y  sąd o w n ie .

Li,*jari W ęgrzyn zgubił książkę woj­
skową w ydaną i rzez P. K , U. Sos­

nowiec i’ legitym acje „K rzyża Walecz- 
nycli“.

r
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PRACOWNIA UBIORÓW MĘSKICH

W. R U T K I E W I C Z A *
i5

f  Sosnowi®?, ulica Piłsudskiego Nr. 8,
f  zaopatrzona zosłała w duży wybór materjałów w naj- ^ 
f  lepszym  gatmnkw. Praeownia przyjmuje również r©- |
t  * bety z powierzonych materjałów.
I  ROBOTA SOLIDNA. ROBOTA SOLIDNA. |

a a a n a n a o a o a  * * » « » » * » « * # * * # *  © © « « © » » » » » _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Zetaf. Druk. M. KozMuki i B- O ja sn o .sk f, e j . z opr. odp. S o s.o w iec , S ienkiew icza f.. — T tk ł-ftr,.

„Dwa grzyby w barszcz zaduźo“
powiedział p. Wolberg i zażądał rozwodu.

zięć!


